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W  pierwszym numerze „Budzika11 prosiliśmy 
Kolegów o wspieranie nas s ł o w e m  i c z y ­
n e m,  ale niestety —  napróżno. Czwarty numer 
z rzędu opuszcza prasę, a dwóch dopiero kole­
gów  z poza kółka redakcyjnego zabrało głos 
i nadesłało nam swe prace. D w ó c h  n a  96! 
Wprawdzie na poparcie c z y n e m  skarżyó się 
nie możemy, z wyjątkiem bowiem kolpgów pra­
cujących przy „Czasie11, którym się zdaje, że są 
b a r o n a m i  i zawsze s o l i d a r n i e  odsuwają 
się od wszelkiej dla dobra ogółu pracy, niemal 
wszyscy tutejsi koledzy poparli nas bardzo ser­
decznie. Brak jednakże poparcia s ł o w e m ,  nie 
bez przykrości nadmienić nam tu każe, iż kra­
kowscy Koledzy powinniby pamiętać, że „Bu­
dzik11 jest ich organem i założonym został je­
dynie w tej myśli, ażeby działał dodatnio we 
wszystkich kierunkach naszej pracy i naszych 
stosunków. Niechże zatem dzisiejsze nasze słowo 
nie przebrzmi bez skutku, o co ponownie tak 
krakowskich, jak również wszystkich polskich 
Kolegów prosimy.

Kraków, 1 Października 1883.
Myśl ostatniego walnego zgromadzenia „Wza­

jemnej Pomocy drukarzy krakowskich11, m y ś l  
z j e d n o c z e n i a  naszych towarzystw w j e d n o 
s i l n e  Towarzystwo, witamy radośnie z poczu­
ciem szacunku i wdzięczności dla Członków Wy­
działu. którzy w trudnych obecnie warunkach tak 
zgodnie sztandar połączenia podnoszą. Pragnę­
liśmy tego szczerze, to też wypowiadając n a s z e  
z d a n i e ,  dążyć do tego za najświętszy uważamy 
sobie obowiązek.

Od r. 1875, kiedy z boleścią serca patrzeć 
musieliśmy na rozdwojenie naszych Towarzystw, 
spowodowane jedynie złością jednostek a wzglę­
dnie niektórych dłużników, myślą naszą było 
jedynie tylko: czy na innej drodze sprawa ta 
załatwićby się nie dała. Ówcześni twórcy r o z ­
d w o j e n i a ,  jak również m o t o r z y  utrzymania 
Towarzystwa „Siły-1, byli zbyt rozgorączkowani,

ażeby mogli na sprawę tę zapatrywać się zimno. 
Szło tu bowiem o utrzymanie lub zrujnowanie 
Towarzystwa. Gdy w r. 1881 doprowadzono jakoś 
do przystąpienia wszystkich kolegów krakowskich 
do Tow. „Siły11, stało się to jedynie dlatego, że 
u p o r n i ,  którzy mieli na celu zniszczenie fun­
duszu emerytalnego, znikli z widowni tego świata, 
a po drugie, że była d o b r a  w o l a  stojących 
u steru poinienionego Towarzystwa. Stało się 
zatem, do czego dążono, — było to bowiem pierw­
szym krokiem do połączenia naszego, pierwszym 
krokiem do popierania przez ogół obu Towa­
rzystw. Teraz następuje krok drugi, konieczny: 
utworzenie T o w a r z y s t w a  d r u k a r z y  k r a ­
k o w s k i c h  ze wszystkiemi działami, odnoszą- 
cemi się tak do naszych potrzeb m a t  e r y  a l- 
n y  c h jak i m o r a l n y c h .

Nie znamy wprawdzie statutu opracowanego 
przez Wydział Towarzystwa Wzajemnej pomocy, 
ale co do nas, idąc śladem postępu i mając także 
'na względzie już złożone pojedynczych Towarzystw 
fundusze, podzielilibyśmy Towarzystwo na cztery 
działy, a mianowicie: 1) dział emerytalny wdów 
i sierót, 2) dział chorych i pogrzebów, 3) dział 
zostających bez zatrudnienia, udających się w po­
dróż i przechodzących, i 4) dział obrony material­
nych i moralnych interesów naszych. Wydział 
Towarzystwa z jednym prezesem na czele i se­
kretarzem jeneralnym, podzieliłby się zatem na 
cztery sekcye, osobno zupełnie administrowane, 
tak co się tyczy bieżących interesów, jak również 
i funduszów. Zastrzegamy bowiem wyraźnie, że 
fundusze każdej sekcyi, tak jak to dziś praktyko­
wane w oddzielnych Towarzystwach, muszą być 
o s o b n o  administrowane, a szczególnie fundusz 
emerytalny, wdów i sierót, o którym zastrzeżone 
jest wyraźnie w obecnym statucie, że n i g d y  
i na ż a d n e  i n n e  c e l e  u ż y t y m  b y ć  n i e  
m o ż e .  Klauzula ta, pochodząca z szlachetnych 
bardzo pobudek, umieszczona być musi i w no­
wym statucie.

Nie powinien się zatem obawiać zacny twórca 
funduszu sierót i niektórzy członkowie, że pie­
niądze przi-z tyle lat krwawo i z takim mozołem 
zebrane, zaprzepaszczą się lub wsiękną do fun­
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duszu chorych lub innego. Nie! to się nigdy nie 
stanie. Było tak wprawdzie niegdyś, ale od tego 
czasu do dziś — to wielka różnica. My dziś czu­
jemy zarówno, że grosz jeden z tego funduszu 
uronionym być nie śmie — raczej największa 
ofiarność! Koledzy zaś krakowscy zrozumiećby 
bardzo dobrze powinni, że obecnie nic nie zna­
czymy, że trzy nasze towarzystwa nie mają nawet 
racyi bytu, że cała dotychczasowa manipulacya 
jest utrudnioną, ciężką, że jedna korporacya po- 
winnaby mieć jedno tylko Towarzystwo — to 
właściwe prawo ustroju społecznego. N ie powin- 
noby tu zatem być żadnych trudności, a wszelkie 
chociażby nawet najszlachetniejszemi pobudkami 
kierowane opozycye, nie mają tu miejsca.

Ozas-by już był zrozumieć, że s i ł a  nasza 
i polepszenie naszej doli leżą tylko w jedności, 
w połączeniu, a pierwszym krokiem do tego niech 
będzie połączenie się naszych Towarzystw — 
stworzenie je d n e g o  „ T o w a r z y s t w a  dru k a r z y  
k r a k o w s k i  eh!  “

U derzm y się w  piersi.
Najgorszym objawem smutnych dzisiaj czasów 

jest to , że społeczeństwo nasze, czując się nie­
jako skrępowanem, patrzy bez zaufania w przy­
szłość, przez co każde podjęte, niekoniecznie na­
wet trudne zadanie, zdaje się nam nasze prze­
chodzić siły. W naszym zawodzie drukarskim 
nie potrzeba nam daleko szukać komentarzy na 
umotywowanie powyższego twierdzenia. Dość 
wspomnieć tylko o cenniku, który przez większą 
liczbę drukarń krakowskich, mimo zobowiązania 
się i podpisów pryncypałów i ich zarządców 
w r. 1872, bardzo często bywa nieuwzględnia- 
nym, a którego my sami jakby nieufni w słu 
szność swoich żądań, nie bronimy tak, jak tego 
nasz byt i nasza przyszłość wymaga.

Większość pryncypałów w nieuczciwej kon- 
kurencyi znajduje pewny środek wyzyskania nie 
bardzo ścisłej pomiędzy nami solidarności,— opie­
rając się na potędze kapitału korzysta z mono­
polu prawnego, —  dyktuje nam prawa z prawdą i 
sprawiedliwością sprzeczne. Opanowani zaś ser- 
wilizmem zarządcy, zmieniwszy z przyjęciem no­
wych obowiązków dawne swe przekonania, prze- 
pominają swą przeszłość, nie pomnąc na możliwą 
przyszłość. Często niekiedy nawet bardzo pięknie 
i przyjaźnie do nas przemawiają, lecz mimo tego, 
powołując się na w y j ą t k o w ą niesumienncść 
robotnika, nie liczą się ze słusznemi naszemi 
pracy wymogami.

Czyż w rzędzie ich nie znajdziem ani jednego, 
któremuby dzieło odkupienia leżało na sercu, któ­
ryby doprowadziwszy najsamprzód do zniesienia 
się pryncypałów, dla nieb samych wielce korzy­

stnego, godnie nie zrażając się sądami przeciwni­
ków, w obopólnej pośredniczył zgodzie, któryby 
podał rękę prawym, obopólne dobro zabezpiecza­
jącym usiłowaniom ?

Ale przedewszystkiem uderzmy się w piersi, 
przyznajmy, że to my sami może największą nie- 
poszanowania słusznych żądań własnych jesteśmy 
przyczyną.

Brak prawdziwej w nas łączności, lekceważenie 
własnych praw i własnej godności, niewiara w mo­
żność zaradzenia złemu, obojętność na wszystko, 
co tylko nie w bezpośrednim z korzyścią naszą 
stoi związku i wreszcie brak wytrwałości — oto 
powszednie grzechy nasze, które cóż lepszego 
nad przykry stan obecny, na który tylko narzekać 
pokątnie umiemy, w zamęcie przemysłowo-handlo­
wego życia w skutkach przynieść mogą? Cóż, jeśli 
nie obojętność na rzeczy ogół obchodzące, —  cóż 
jeśli nie brak łączności, nie słownej, ale czynnej, 
praktycznej, rozszerza granice panowania owej 
zgubnej, niewłaściwej walce o byt, walce czyn­
ników których nie wyzyskiwanie lecz wzajemne 
pomaganie sobie prawdziwem jest zadaniem.

Zaprawdę, wobec naszego postępowania, choć 
z bólem serca lecz wyznajmy, że ci nasi przeło­
żeni, na których narzekamy, może mniej winni, 
aniżeli m y sami, z w o le n n ic y  ro zd w o jen ia , 
otwierający wrota wybrykom kapitału przez to, 
że może ufui w pewność łask i zatrudnienia a tem 
samem jakiego takiego kawałka chleba, lekcewa­
żymy innych mniej szczęśliwych kolegów, ich 
ucisk i nędzę, których skutki wcześniej lub pó­
źniej na nas samych odbić się muszą. Dość cofnąć 
się o lat 10 i porównać ówczesne ceny utrzyma­
nia, wiktuałów i mieszkań z wynagradzaniem a 
teraźniejsze coraz wyższe ceny z teraźniejszem 
coraz niższem wynagradzaniem pracy, by uznać 
prawdziwość twierdzeń niniejszych.

N ie  od czu w a m y  p o trzeb y  zg ro m a d zeń  
i narad , rezultaty naszych jedno- lub dwurazo- 
wych w roku zgromadzeń streszczają się mniej 
więcej tylko w p i ę k n y c h  s ł o wa c h ,  bezpotrze- 
bnej polemice i w wyborze niewiele czynnego 
wydziału. Rezonujemy wiele p o m ija ją c  milcze­
niem n a jw a ż n ie jsz e  może s p r a wy ,  c z y n i my  
jeśli nie n ic , to pewnie zam ało , a zawsze z kar­
dynalnym n ie z g o d y  błędem na czele. Dla lada 
względów poniżamy się, mijamy się z prawdą 
świadomie, niejako samych siebie okłamując, przez 
co najlepsze tylko odstraszamy chęci, stajemy się 
sami sobie przeszkodą, przez co charakter nasz 
zwierzęceje, my brniemy w kałużę coraz większej 
nędzy niepomni na przyszłość własną.

Spoglądając na zagrożony nasz byt, naszą i na­
szych rodzin nędzę, czyż nie powinnibyśmy jak 
na j r y c hl e j  p o my ś l e ć  o sk u te c z n e j  pom o­
cy!! Czyż nie czas ocknąć się nam z Utargu



ducha, wykazać i przekonać, że coś więcej' nad 
to, co nam dziś za łaskę tylko uważają, najsłu­
szniej nam się należy. Z łe  coraz b a rd ziej w zra­
s ta , coraz groźniejsze przybiera rozmiary, i bi ada  
n am,  jeśli r o z d z ie le n i przez wzgląd na wyjątki 
lub odkładanie na później, nie weźmiemy się 
z wiarą do u s iln e j i w y trw a łe j  pracy, godząc 
ą z w aru n k am i praw a, m ie jsc a  i c zas u 1

KORESPONDENCYE.

Kraków, dnia 28 września. Po przeczytaniu 
pierwszych trzech numerów, a przedewszystkiem 
trzeciego „ BudzikaA, przychodzę do przekonania, 
że pismo to może stać się dla kolegów krakow­
skich bodźcem  do większego zajmowania się 
swemi sprawami żywotnemi, które od dość dłu­
giego przeciągu czasu przez nikogo poruszane 
a tem mniej omawiane nie były.

W  ostatnim numerze postawiliście na naczel- 
nem miejscu sprawę uczni i uczyniliście bardzo 
słusznie, gdyż jest to sprawa piekąca i żądająca 
jak najrychlejszego jej załatwienia, chociaż zdaje 
mi się, że pierwej, jak przysłowie mówi, wyro­
sną mi włosy na dłoni, niż panowie zarządcy 
i pryncypałowie, sami zechcą sprawę uczni na 
drodze wspólnego porozumienia załatwić. Powo­
dem mej niewiary w możność urzeczywistnienia 
tej myśli jest to, że uczeń dla drukarni jest dojną 
krową, przynoszącą największe korzyści, a pano­
wie zarządcy lub pryncypałowie nie chcą lub nie 
widzą tych strat, jakie ponoszą, zanim uczeń 
i to uczeń z wyższem już wykształceniem umy- 
słowera, nauczy się składać i rozbierać, będąc 
jak to dzisiaj przeważnie jest praktykowanemu 
zostawionym samemu sobie, bez dozoru, bez 
nauki czegoś, gdyż czas to pieniądz. Zeeer nie 
ma obowiązku go uczyć, gdyż musi myśleć o tem 
aby wystawił rachunek wyższy nad pobieraną 
przez się kwotę, tem więcej, gdy już drukarnia 
liczy, że ten, niby pod nankowym nadzorem bę­
dący uczeń, pewną kwotę, choć nic jeszcze nie 
umie, zarobił na miesiąc.

Wypowiadając tę oto prawdę, nie mam by­
najmniej na myśli obalania naturalnego rzeczy 
porządku, uznaję potrzebę uczni za konieczną, 
lecz potępiając nadmierny ich stosunek do zece- 
rów, dopominam się o ich szkolny stopień nauki 
o ich zawodowe obowiązujące a zupełnie zanie­
dbywane kształcenie.

Pod tego rodzaju nadzorem będący uczeń, po 
czterech latach nauki (?) nauczywszy się sam jako 
tako składać, zostaje wypisanym i ustępuje miejsca 
nowemu, nie bez wyrachowania już naprzód przy­
jętemu co najmniej jednemu uczniowi itd. Do­
stawszy robotę pracuje za miesięcznem wynagro­

dzeniem, ale jeśli tylko roboty mniej, lub jeśli 
dopomina się o lepsze ocenienie swej pracy, prze­
niesionym zostaje w stan bezkondycjonujących 
lub w stan... sztukowców, a jako taki spoglądając 
miłosiernie czeka na robotę, podczas gdy ucznio­
wie, choćby ich było 20, mają co robić; ciż bo­
wiem są na to, aby robili na drukarnię, gdyż 
tem samem się uczą, aby w przyszłości po wy­
pisaniu mieli środek do życia: w ciągu roku parę 
miesięcy nic nie robić.

Oo zaś do tego, że wkrótce w Krakowie będzie 
dwa razy tyle co obecnie zecerów, nie mogę zgo­
dzić się z wami, gdyż wziąwszy na uwagę, że 
w ciągu roku wypisać się może w Krakowie 15 
zecerów, to przy sprzyjających okolicznościach *) 
może umrzeć 20. Stosunek przeto co do nowo- 
wypisujących się będzie taki, że nie tylu co dzi­
siaj, ale więcej potrzeba jest uczni po drukarniach, 
aby wyrównać ten ubytek 5. Nie wiem, czy moje 
rozumowanie wyda wam się uzasadnionem, ja bo­
wiem mimo przekonania, że wszystko jak dziś 
jest dobrem, mimo tych korzystnych warunków 
radzę wam, dzieci szczęścia, budźcie ze swej strony 
kolegów, którzy śpią, budźcie panów zarządców, 
aby i oni przebudzili się i pomyśleli nad dolą tych 
uczni, którzy są po ich zakładach, których kiedyś 
wypisać muszą, a dla których lub dla starszych 
wiekiem chleba może nie starczyć. z .

Lwów, 23 Września. W Niedzielę dnia 16 b. m. 
odbyło się półroczne walne Zgromadzenie Stow. druk. 
lwows. „Ognisko“ pod przewodnictwem p. J. War- 
tyńskiego. Członków zebrała się bardzo mała liczba. 
Uchwalono dotychczasową zapomogę dla bezkondy- 
cyonnją< ych z 7 tygodni po 4 złr. podnieść na 8 
tygodni po 5 złr. — również uchwalono udzielić 
skarbnikowi stow. jednorazową remuneracyę w kwo­
cie 50 złr. za sumienne prowadzenie ksiąg rachun­
kowych.

Jak sprawozdanie kasowe wykazuje, fundusze 
Stow. w ostatnich czasach wzrosły, a i prace Ża­
rz ądu uwydatniły się więcej na zewnątrz, biorąc 
tylko jedno na uwagę, t. j. projekt założenia II. 
Związkowej drukarni.

Nadmienić także muszę, iż należy się tu w pierw­
szym rzędzie uznanie przewodniczącemu Stow., który 
taktownem postępowaniem i wytrwałością potrafił 
utrzymać się na stanowisku, jakiem go koledzy za­
szczycili.

Brak roboty, pomimo otwarcia Sejmu, daje się 
uczuwać dotkliwie prawie we wszystkich drukar­
niach Łudzono się nadzieją, że gdy rozpoczną się 
posiedzenia sejmowe, napłynie cokolwiek roboty — 
zawiedziono się — jak jej przedtem nie było, tak 
i teraz nie ma, a oszczędności zaprowadzonej na

*) Czy korespondent liczy  na ep idem ie m iędzy drukarzami?  
(Przyp. R ed.)



drukach w najwyższej Reprezentacyi kraju, nie widać 
wcale w innych gałęziach adininistracyi Wydziału 
krajowego, co nie przeszkadza znowu Marszałkowi 
w urządzaniu częstych recepcyj i obiadów. ,4s.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Z dniem  1 tego m iesiąca w eszła  w  życie  N ow a Ustaw a  

Przem ysłow a. Bardzo w ielk ie k orzyśc i, ja k ie  nam przynosi, 
pozwalają nam sprawę tę  odłożyć do następnego numeru.

—  P r e z e s ó w  Towarzystw  uprasza się, by  w edług instrukcyi 
opracowane statuta o ile  można najprędzej przesta li Tow arzy­
stwu drukarzy w W iedniu, —  już bow iem  w dniu 16 P aździer­
n ika br. odbędzie się  tam że Zgrom adzenie D elegatów , m ające 
na porządku dziennym  narady w tej sprawie. Oficyny tam tejsze  
do 20 członków  liczące zastępuje jeden, nad 20 członków  dwóch 
delegatów.

—  P r a g a .  Centralne Tow. drukarzy i odlew aczy czeskich  
„Typograficka B esedaw w  Pradze odbyło w  dniu 30 W rześnia  
br. Nadzw yczajne Zgrom adzenie w lokalu  Tow., g łów nie w  celu  
zjednoczenia tam tejszych Tow arzystw , a w zględ nie i innych  
spraw dotyczących. —  Podczas gd y  w  sprawie, gdzie ju ż mniej 
przyjazne sobie dwie narodowości: Czesi i N iem cy do w spól­
nego dobra chętnie podają sobie dłonie, widząc w  zjednoczeniu  
Tow arzystw  punkt s iły  i oparcia, m y w  szacie narzekań i bez­
czynności postępujem y z sztandarem ... „naj bude jak  buw ało.“

—  J a k  donosi „Vorwartsu, krąży pogłoska, iż w sze lk ie  ro­
boty drukarskie dla urzędów  państwowych i kolei w  obrębie 
monarchii będących mają b yć w ykonyw ane w Drukarni P ań­
stw ow ej, która, ja k  w iadom o, także i prywatne roboty przyj­
muje. Z pogłoską tą łączy  się  i to, że na potrzebne w  tym  
celu pom ieszczenie posłuży stary uniwersytet. D otk n ęłob y  to 
najbardziej drukarnię W aldheim a i „Steyrerm iihlw.

—  W  P r a d z e ,  z drukarni Jul. Karpnera, znanej ze so li­
darności koleżeńsk iej, w ystąpili w ubiegłym  tygodniu w szyscy  
pracujący. „V eleslav inw, z którego doniesienie to czerpiem y, 
ostrzega przed przyjm ow aniem  tam że kondycyi.

—  W  L i p s k u  urządzoną będzie w tym  m iesiącu w y s t a w a  
t ł o c z n i ,  św ietności której tam tejsza jed n ość  typograficzna, 
żyw e zajęcie się  i uczestnictw o ja k ie  Berlin , Drezno i Sztutgart 
ośw iadczył, najlepszym  m oże być zadatk iem . V el.

—  Z przyszłym  numerem „B udzika“ zaczniem y um ieszczać  
artykuł p. t.: „G rzechy i przykazania zecersk iew. Są to na pod­
staw ie różnych źródeł opracowane przez kol. J . Fr. Rym anow­
skiego regu ły czcionkoskładania z przykładow em  uw idocznie­
niem  w adliw ego składu.

—  K a l e n d a r z  d r u k a r s k i  „Alm anach fur B uchdrucker“ 
na r. 1884 w yjdzie nakładem  p. K. H oger’a w  W iedniu (V II. 
Z ieglergasse 25) najdalej w  m iesiącu Grudniu. B ęd zie  to trzeci 
rocznik, który zapew ne nie mniej od poprzednich bogatą, cenną  
i pożyteczną obok świątecznego kalendarza treścią zalecać się  
będzie.

—  W edług wiarogodnego doniesienia z K onstantynopola, 
m a wkrótce zajść w orm iańskiej pisow ni w ielka zm ia n a ,' Or­
m ianie bowiem  chcą w łaściw y swój rodzaj liter zastąpić łaciń­
skim i. Vorw.

— C z c i o n k i  do  s k ł a d a n i a  p l a n ó w  (Map T ype). Pod  
pow yższą nazwą wprowadzono od niedawna w  A m eryce nowy  
rodzaj czc io n ek , za pom ocą których w ykonyw ać można łatwo  
i dobrze plany sytuacyjne m ieszkalnych dom ów, paw ilonów  
i sal, terenów  kolejow ych i t. d. W  tym  razie, gdy gazeta opi­
suje ja k i don iosły i sen sacyjny w ypadek a dla lepszego zrozu­
m ienia są potrzebne szk ice m iejscow ości, czcionki te niepospo­
litą  oddają przysługę. Plan 30 cicer w ysok i a 20 szeroki w y­
konano czcionkam i tym i n iespełna w 20 minutach, rozdzieliw szy  
narysowany wzór pom iędzy ki lku zecerów. K aszta nowych tych  
czcionek (składających się  z całych, pół- i ćw ierćkół, różnych  
kątów, pojedynczych i podwójnych kresek, przekątni i t. d.) 
ma ty lk o  16 krupek. G azety am erykańskie, posługujące się  
już w  wielu tam tejszych drukarniach nowym  tym  w ynalazkiem  
chw alą jego wartość praktyczną. W ynalazca ow ych czcionek  
ma być jeszcze  nieznanym . Vorw.

— P r a k t y c z n y  s p o s ó b  c z y s z c z e n i a  k a s z t .  Prędko, 
dogodnie i dokładnie, znacznie prędzej i lepiej ja k  za pom ocą

m ieszka, od d łuższego ju ż czasu niem al we w szystk ich  w iększych  
drukarniach w Am eryce czyszczą k aszty  za pom ocą drucianej 
siatkow ej kaszty , której przedziałk i po odwróceniu tejże odpo­
wiadają w zupełności kaszcie  do sk ładan ia służącej. K asztę  
zaprószoną nakrywa s ię  szczelnie k asztą  siatkow ą i przym oco­
w uje s ię  klam ram i. W skutek  odwrócenia i kilkurazow ego prze- 
trząśnienia otrzym uje s ię  kasztę  bez trudu i znacznej straty  
czasu najzupełniej czystą. My sądzim y, że zdrowie, a m iano­
w icie p iersi i oczy zecera pow innyby zasługiw ać na to uw zglę­
dnienie, by  całe dno k aszty  stanow iła stósow nie do w ielkości 
pism a cienka siatka druciana, któraby czyniąc zbytecznem  do­
tychczasow e czyszczenie, zapobiegała tak w ielk iej konsum cyi 
pyłow ego osadu, jak iej dzisiaj podpadają. Czy nie m ożnaby  
jak o  opodatkow ać ten produkt?

—  P a p i e r  s z k i c o w y  d l a  a k c y d e n s e r ó w .  D zisiejsze  
warunki akcydenserów  w ym agają nierzadko poprzedniego za­
rysu z łożyć się  m ającej skom plikow anej ornam entyki. Z tru­
dnością to przychodzi a naw et często  je s t  niepodobieństw em  
naszkicow any na zw ykłym  papierze zarys chociażby ty lk o  w  zb li­
żonym  podobieństw ie w ykonać składem . W  tym  celu nadaje 
się  znakom icie papier szk icow y pp. Schleicher’a i Schiiira  (Dureń  
in  R heinpreussen), który m atem atycznie, w edług m iary m etry­
cznej (odpowiadającej francuskiem u system ow i punktowem u) 
je s t  podzielony, a którego siatka m iernicza w  m dłej uwido­
czniona barwie, nie razi wzroku. W ażność tego, przez akcyden­
serów  w  N iem czech z pow odzeniem  używanego papieru, prze­
m awia do drukarń akcydensow ych za uw zględnieniem  ceny te­
goż, która za zwój 10 m etrów dłu gości a 75 ctmr. szerokości 
7 złr. w. a. n ie  dochodzi.

—  W  w a g o n a c h  k o l e i  ż e l a z n e j ,  kursującej m iędzy No- 
w ym -Y orkiem  a San Francisco w ychodzi codzienne czasopism o  
p. t.: „R ailway-Journal‘.‘ O bejm uje ono najnowsze w iadom ości 
z dziedziny krajowej i zagranicznej polityki, rozpraw y kongre­
sowe, ruch g ie łdy, dział teatralny —  w szystko to telegram y ze 
Stanów Zjednoczonych do pew nych stacyj lin ii kolejow ej n ad ­
syłane, przez znajdującą się  w w agonie redakcyę podejm ow ane, 
w  biegu kolei składane i drukowane, służą do użytku kupują­
cych ten dziennik podróżnych.

—  O g n i o t r w a ł y  p a p i e r .  P apier ten, m ogący w  użyciu  
sw em  oddać nieocenione korzyści, przygotowuje się  następują­
cym sposob em : Robi się  papkę z dwóch trzecich zw ykłej pa­
pierowej m asy, z jednej trzeciej m ieszaniny, w  skład której 
wchodzą: ciasto azbestu (górny len), roztwór zw ykłej so li i ałun. 
Cała ta m asa przechodzi następnie do m aszyny, poczem  otrzy­
m any papier poddaje się  kąp ieli z gum ilaku rozpuszczonego  
w alkoholu lub w rozpuszczającej gum ilak m ateryi. D alej po­
stępuje s ię  ja k  zw yk le: papier w ałkuje się  i kraje na arkusze. 
U żyta  w  tym  celu sól i ałun służą do nadania papierowi m ocy  
i zw ięk szen ia  jego  obojętności na działanie ognia; lak  ochrania  
go od w pływ u w ilgoci. Papier ten, na którym  pisać lub dru­
kow ać m ożna tak  dobrze ja k  na zw ykłym , nie lęk a  się  ani 
ognia ani wody.

Z przykrością dowiadujemy się, że Tow. druk. 
krak. „Siła“ na posiedzeniu Wydziału w dniu 
28 Września br. odbytem, odrzuciło sprawę zje­
dnoczenia Towarzystw. Nie mamy protokółu z tego 
posiedzenia Wydziału Tow. „Siły“, której podobno 
nie dotyczy w obu innych Towarzystwach przy­
jęty zwyczaj odczytywania protokołów po drukar­
niach, a nie chcąc z posłuchów podawać powodów, 
odrzucenia owej uchwały, jakie się nam dość nie­
uzasadnionymi wydają, upraszamy Wydział Tow. 
„Siły“ o zarządzenie odczytania tegoż protokółu. 
Bliższe wyjaśnienia, jak również sprawozdanie 
z czynności i zapadłych uchwał podamy w na­
stępnym numerze.

W yd aw ca: J. Fr. RYM ANOW SKI. 
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